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Grupa plastyczna „OD NOWA” przygotowuje oprawę plastyczną polskich 
imprez kulturalnych na XI Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów w Ha- 
wanie. Artystów przedstawiamy wewnątrz numeru. 


Natomiast na 


£ A 


tym zdjęciu prezentujemy próbkę dawnych ich dokonań z warsztatu plas- 


20 lat 
„Nieprzetartego 
Szlaku” 


Klub młodzieżowy 
w zabytkowych murach 


RZESZÓW (HSI). Jedna z zabytko- 
wych kamieniczek rzeszowskiego 
Rynku została przekazana do użytku 
jako młodzieżowe schronisko turysty- 
czne. Będą w nim przyjmowane prze- 
de wszystkim grupy zorganizowane, 
ale także pewna liczba miejsc przezna- 
czona jest dla turystów indywidual- 
nych. Jednocześnie w rozległych piw- 
nicach kamieniczki otwarty został 


klub, który powstał dzięki dużemu za- 
angażowaniu i pracy społecznej 
uczniów z I LO. Wiele prac, również 
w czynie społecznym, wykonali rze- 
mieślnicy. W klubie, którego gospoda- 
rzami została młodzież z | LO, będą się 
odbywać zajęcia pozalekcyjne: zebra- 
nia harcerskiego klubu turystycznego, 
próby i występy szkolnego kabaretu 
oraz inne spotkania. (mi) 


Jeśli umiesz robić zdjęcia masz szansę! 


KTO POJEDZIE 
NA WĘGRY? 


Ogłaszamy błyskawiczny konkurs 
fotograficzny. Każdy kto urodził się po 
1 września 1963 roku może przysłać 
do redakcji dwa fotoreportaże (każdy 
maksimum sześć zdjęć) — temat do- 
wolny, technika czarno-biała. Dwóch 
najlepszych fotoreporterów wyjedzie 
na V Międzynarodowe Zawody Mło- 
dych Techników, które odbędą się 
w dniach 14-29 sierpnia br. w Zance 
nad Balatonem. Jakie przewidziano 
tam konkurencje: test ze znajomości 
teoretycznych podstaw fotografii i his- 
torii fotografiki, wykonanie fotorepor- 
tażu na wylosowany temat, obróbka 
filmu i powiększenie zdjęć. Należy 
mieć własny aparat małoobrazkowy. 

Jeśli chcesz więc spróbować swych 


sił na międzynarodowych zawodach 
masz szansę! Na Wasze prace czeka- 
my do dnia 10 lipca br. Czasu nie 
zostało wiele dlatego należy się spie- 
szyć. Przypominamy, dwa fotorepor- 
taże czarno-białe (format 18 x 24 lub 
24 x 30) każdy złożony z maksimum 
sześciu zdjęć i (koniecznie!) dokładne 
informacje o sobie: imię i nazwisko, 
dokładna data urodzenia, adres, na 
który będzie można w czasie wakacji 
kierować korespondencję oraz marka 
aparatu, którym wykonano zdjęcia. 
Nasz adres: Redakcja „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa z dopiskiem na kopercie: 
„Konkurs fotograficzny”. 
Powodzenia! 


.ODYCH 
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tycznego — „Zachowanie formy przestrzennej w pejzażu morskim”, który 
odbył się w czasie Festiwalu Artystycznego Młodzieży Akademickiej w Świ- 
noujściu. Prawda, że interesujące? 


Fot. K. Adamowski 


LUBLIN (HSI). W Domu Kultury LSM odbyła się aukcja obrazów. 
Inicjatorami imprezy były: redakcja miesięcznika „Sztuka”, redakcja 
publicystyki kulturalnej PRiTV oraz Wydział Kultury i Sztuki UW w Lu- 
blinie. Swoje prace wystawiało 29 artystów z całego kraju. Sumę 
uzyskaną z nadwyżek cen wywoławczych przeznaczono na książeczki 
mieszkaniowe dla dzieci wychowywanych przez rodziny zastępcze. 
Obrazy w większości kupowane były przez osoby prywatne. Kilku 
malarzy zrezygnowało ze swoich honorariów, przeznaczając uzyskane 
pieniądze na wspólny cel. 

Suma, jaka wpłynęła na fundusz przekroczyła oczekiwania organiza- 
torów. Zebrano ponad 60 tys. złotych, które pozwoliły na ufundowanie 
czterech książeczek mieszkaniowych. Dwie z nich wręczono rodzinie 
zastępczej, a dwie następne zostaną przekazane dla dzieci z domów 


dziecka. Fot. Jerzy Dzikowski 


O tym warto wiedzieć 


0 LAT 
NA „NIEPRZETARTYM 
SZLAKU” 


W 1958 roku w Rabce odbyło się 
spotkanie nauczycieli i wycho- 
wawców zakładów leczniczych dla 
dzieci. Postanowiono wówczas, że 
Związek Harcerstwa Polskiego pode- 
jmie systematyczną, zorganizowaną 
działalność wśród dzieci i młodzieży 
przebywającej w zakładach 
leczniczych i wychowawczych oraz 
w szkołach specjalnych. Tę działal- 
ność nazwano kryptonimem „,NIE- 
PRZETARTY SZLAK”. 

W drużynach harcerskich znalazło 
się miejsce dla dzieci i młodzieży 
szkolnej  upośledzonej fizycznie 
i umysłowo, przewlekle chorych, od- 
bywających długotrwałą rehabili- 
tację, niedostosowanych społecznie. 
Praca w harcerskich drużynach po- 
maga im szybciej wrócić do zdrowia, 
mimo różnego rodzaju upośledzeń 
włączyć się w wykonanie różnych za- 
dań, aktywny wypoczynek — po 
prostu normalne życie. Harcerze 
z „Nieprzetartego Szlaku” należą do 
tej samej organizacji co ich zdrowi 
rówieśnicy, noszą te same mundury, 
odznaki, zdobywają te same stopnie 
i sprawności. 

Drużyny ,,Nieprzetartego Szlaku” 
biorą udział w Harcerskiej Akcji Let- 
niej, organizują obozy harcerskie 
i kolonie zuchowe. Np. w ubiegłym 
roku zorganizowano obozy dla dzieci 
głuchych, niewidomych, upośledzo- 
nych umysłowo, przebywających 
w sanatoriach ortopedyczno-rehabi- 
litacyjnych, chorych na cukrzycę 
oraz niedostosowanych społecznie. 
W sumie było 221 takich obozów. 

Dziś w całym kraju istnieje 2211 
drużyn „,Nieprzetartego Szlaku”. 
Blisko 47 tys. zuchów i harcerzy pod 
opieką 2400 instruktorów próbuje 
swych sił w wykonywaniu harcers- 
kich zadań. Pomaga im to zapomnieć 
o chorobie, sprawdzić swoje umiejęt- 
ności, przekonać się, że potrafią wie- 
le, że stać ich na uśmiech. Ma to 

" ogromne znaczenie terapeutyczne, 
mniej bowiem odczuwają swoją in- 
ność, zaczynają patrzeć na siebie 
inaczej. Zanika gdzieś poczucie 
muriejszej wartości. Dzięki odpo- 
wiednim zajęciom, grom, zabawom 
dzieci niewidome, głuche poszerzają 
swoją wiedzę o świecie, uczą się za- 
radności i samodzielności. Zajęcia 
techniczne, plastyczne, zabawy 
zręcznościowe przyczyniają się do 
ćwiczenia niesprawnej ręki czy nogi. 
Itakleczenie niepostrzeżenie nabiera 
charakteru zabawy. 

Ogromne słowa uznania nałeżą się 
instruktorom działającym w „„,Nie- 
przetartym Szlaku”. Od ich codzien- 
nej pracy, od zaangażowania zależy 
przecież los najmłodszych, często 
ciężko doświadczonych przez los. 
Dewizą, która kieruje pracą ins- 
truktorów są słowa Marii Grze- 
gorzewskiej: „Każdy ma prawo do 
szczęścia i swego _ miejsca 
w społeczeństwie”. (pas) 


Anka przez cały rok składała na 
swoją książeczkę SKO każdą złotów- 
kę otrzymaną od rodziców na lody, 
ciastka i cukierki. Jarek wraz ze swo- 
imi kolegami wszystkie pieniądze 
otrzymane ze sprzedaży surowców 
wtórnych odkładał na SKO. Jeszcze 
inni każdy grosz zarobiony podczas 
jesiennych wykopków wpłacali na 
książeczki Szkolnej Kasy Oszczęd- 
ności. Oszczędzali, powiększając 

swoje konto. Każdy chciał mieć tro- 
chę własnego grosza na własne wy- 
datki i na zbliżające się wakacje. 
Więc kiedy w ich mieście ogłoszono 


+» Wąski trakt, prawie niewidoczny w leśnym gąszczu, nagie zaroił się sylwetkami 


zbrojnych jeźdźców. Za nimi, zza drzew, wysunęły się ciężkie, po brzegi załadowane 
wozy. Spod okapów głębokich, żelaznych szyszaków oczy strażników uważnie 
śledziły każde poruszenie pobliskich zarośli. Eskorta gotowa była do natychmiasto- 
wego odparcia niespodziewanego napadu. 

A było czego strzec. Wozy wypełniały bele delikatnej muślinowej materii, 
kosztownych brokatów i adamaszków, naczynia ze srebra i złota, bogaty rynsztunek 
rycerski. Na jednym z wozów, ku któremu co chwila zerkał dowódca eskorty, jechał 


właściciel tych skarbów — wysłannik najbardziej wysuniętej na północ rzymskiej 


faktorii kupieckiej. Właśnie wydał ostatnie polecenia swoim pomocnikom. Czas był 
ku temu najwyższy — zwiadowcy dostrzegli już drewniane ostrokoły warownego 
grodu. Jeszcze przed zachodem słońca zamorskie towary rozłożone zostaną przed 
obliczem słowiańskiego władcy. 


KUPIĆ 


SX P oznan, Poznan cóż za 

pogańska nazwa, nig- 
dy o niej jeszcze nie słyszałem 
— mruczał kupiec przywołując 
skrybę. Trzeba dopilnować — 
rozkazał - żeby nie pominięto 
tego grodu w raporcie z podró- 
Ży... 


Osada Gotarda 


Może tak było, może inaczej. 
Niewiele dziś wiemy o odważ- 
nych wyprawach kupców rzym- 
skich w głąb ziem słowiańskich, 
dokonywanych 'w połowie 
pierwszego tysiąclecia naszej 
ery. Odkrycia archeologiczne 
potwierdzają jedynie, że takie 


wyprawy były, a szczególnie | 


chętnie karawany znad Morza 
Śródziemnego odwiedzały ob- 
szary leżące w dorzeczu Warty. 

Nieco więcej można już po- 


wiedzieć o czasach Mieszka 


I i Bolesława Chrobrego. Wów- 
czas Poznań był jednym z najba- 
rdziej tętniących życiem ośrod- 
ków handlowych. Duże zainte- 
resowanie historyków budzą 
zwłaszcza dokumenty o osadzie 
świętego Gotarda. Leżąca — jak 
głoszą dawne przekazy „super 
litus Warte in Poznan” w punk- 
cie gdzie krzyżowały się drogi 
do Szczecina i Wrocławia, miała 
szczególne warunki, by być 
miejscem targowym. Gospoda- 
rzył w niej zakon Dominikanów. 
Oni też zorganizowali pierwsze 
targi oraz uzyskali od władców 
wielkopolskich przywilej zwal- 
niający kupców od wszelkich 
opłat. W połowie XIII wieku 
przywilej ten rozszerzony został 
także na kupców zagranicz- 
nych. Można więc powiedzieć, 
że wtedy właśnie po raz pierw- 
szy zaczęły odbywać się... Mię- 
dzynarodowe Targi Poznańskie. 

Żart żartem, ale faktem jest, 
że w XV wieku Poznań staje się 
jednym z głównych ośrodków 
handlu europejskiego. W mieś- 
cie odbywają się trwające w su- 
mie trzy miesiące w roku tzw. 
targi świętokrzyskie. Sto lat 
później przez Poznań przecho- 
dzi niemal cała wymiana towa- 
rów między wschodem azacho- 
dem. Zachowały się nawet zapi- 
sy ówczesnych kontraktów, np. 
na 840 tysięcy skórek popielico- 
wych, 5 tys. bardzo cennych 


NIE 


skór sobolich. W roku 1508 na 
szlaku kupieckim z Rusi do Sa- 
ksonii sprzedano w Poznaniu 8 
tys. wołów. Zawierano tu także 
transakcje „eksportowe” na fu- 
tra, wosk, len, konopie, bydło, 
miód. Podpisano „umowy im- 
portowe” na tkaniny sukienne 
i jedwabne, galanterię skórza- 
ną,metalową, szkło. 

Do tych tradycji stolicy Wiel- 
kopolski nawiązano w pierw- 
szych latach niepodległego by- 
tu Polski. Już w 1921 roku zorga- 
nizowano „Targ Poznański” 
z udziałem 1200 wystawców kra- 
jowych. Trzy lata później impre- 
zą zainteresowali się kupcy 
z kilku krajów europejskich. 
A od 1925 roku zagraniczni wy- 
stawcy zaczęli uczestniczyć 
wniej na stałe. Niedługo, bo już 
w roku 1928, targi poznańskie 
przystąpiły do „Unii Targów 
Międzynarodowych” i od tego 
czasu rozpoczęła się ich euro- 
pejska i światowa kariera. 


Czy stały się już 
przeżytkiem? 

W tym roku mija pół wieku od 
pierwszego poznańskiego spot- 
kania handlowców, przypom- 
nijmy więc niekwestionowane 


osiągnięcia targów. Przez 50 lat 
były one z całą pewnością zna- 
komitą wizytówką naszej go- 
spodarki, prezentowały światu 
to, co w polskim przemyśle naj- 
lepszego, otwierały naszym 
handlowcom drogę na najbar- 
dziej interesujące rynki zagrani- 
czne. Ale, nie umniejszając za- 
sług, aby być jedną z najpoważ- 
niejszych światowych imprez 
handlowych, trzeba się zmie- 
niać, nadążać za coraz to nowy- 
mi wymogami współczesności. 
Bo słuszne są zarzuty krytyków 
twierdzących, że nie sposób 
w czasie kilkudniowej imprezy 
przeprowadzić poważne trans- 
akcje wymagające wielu nego- 
cjacji, badań rynkowych, długo- 
trwałych studiów sprawdzają- 
cych możliwości partnerów. 
W epoce telewizji, satelitarnych 
środków łączności targi prze- 
stały już być jedynym sposobem 
prezentowania oferty handlo- 
wej, nie można przedstawiać na 
nich wszystkich coraz bardziej 
skomplikowanych dziedzin wy- 
twórczości. A jest to przecież 
impreza bardzo droga.Czywięc 
opłaca się ją organizować, skoro 
poniesione kosztyw niewielkim 
tylko stopniu procentują wielo- 
milionowymi kontraktami? 
A poza tym, nie od dziś wiado- 


o czymkolwiek, zastanawiałem się 
dla kogo to wszystko zostało zorga- 


nizowane? 


Dla młodzieży, to jasne! Dla osz- 
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mo, że na stolskach naszych 
labryk bardzo często wystawia- 
ne są maszynył urządzenia, któ- 
rych nie jesteśmy w stanie pro- 
dukować wiącej 1 których 
skromne Ilości już dawno 
sprzedawaliśmy za granicą, Po 
cóż je więc pokazywaćł 

Te I wiele Innych słusznych 
zarzutów sprawiają, że targi po= 
znańskie muszą stale zmieniać 
swoją formułę, lepiej spełniać 
stawiane im wymagania. I zmia= 
ny takie są już dokonywane. 
Z roku na rok impreza poznań- 


ska traci charakter „wystawy 
wszystkiego” — coraz bardziej 
staje się cyklem imprez poświę- 
conych wybranym  branżom 
produkcji. W tym roku obok 
ogólnej ekspozycji zorganizo- 
wano np. specjalistyczne poka- 
zy, na których przedstawiono 
polski sprzęt lotniczy, maszyny 
budowlane, obrabiarki, sprzęt 
turystyczny i sportowy. Poza 
tym w ciągu roku na poznań- 
skich terenach wystawowych 
organizuje się targi prezentują- 
ce tylkg)jeden rodzaj artykułów, 
np. salon „Secura”, na którym 
wystawiany jest sprzęt ochron- 
ny dla pracowników. W tym ro- 
ku po raz pierwszy odbyła się 
wystawa techniki fotograficz- 
nej, filmowej i kinowej. 
Właśnie ścisła specjalizacja 
jest bardzo interesująca dla wy- 
stawców. Wówczas bowiem tar- 
8i stają się nie tylko prezentacją 
możliwości produkcji, ale są 
przeglądem najnowszych osią- 
gnięć, na podstawie których 
można wnioskować, jak będzie 
ona rozwijać się w przyszłości, 
jakich rozwiązań poszukują 
konstruktorzy. _ Współczesna 
funkcja targów sprowadza się 
więc do możliwości porówna- 
nia swoich wyrobów z tym, co 
w danej branży produkują naj- 


lepsi na świecie wytwórcy. Prze. 
stając być miejscem pertraktacji 
handlowych targi stają się jed- 
nocześnie przeglądem najno- 
wocześniejszych rozwiązań te- 
chnicznych w pewnych dziedzi. 
nach gospodarki, I tylko tak po- 
myślane imprezy handlowe cie- 
szą sią dużym zainteresowa- 
niem, biorą w nich udział przó- 
dujące firmy światowe 

Targi jest to równieź ich 
bardzo znacząca rola — są także 
spotkaniem handlowców, eko- 
nomistów, konstruktorów 


zwielu krajów. Ułatwiają nawią- 
zanie m.in. bezpośrednich roz- 
mów, które często po długotr- 
wałych pertraktacjach kończą 
się podpisaniem umów między 
fabrykami i ośrodkami nauko- 
wo-technicznymi. Są także 
w coraz większym stopniu wy- 
korzystywaną okazją do nawią- 
zania współpracy z polskimi 
przedsiębiorstwami i handlow- 
cami mieszkającymi i działający- 
mi poza granicami kraju. Polo- 
nijne forum gospodarcze jest 
jedną z najpoważniejszych im- 
pez, które towarzyszyć będzie 
jubileuszowym targom w Po- 
znaniu. 

Już z tych kilku uwag płynie 
wniosek, że poznańskie spotka- 
nia handlowe mogą dobrze słu- 
żyć rozwojowi naszego współ- 
działania gospodarczego z za- 
granicznymi partnerami. Muszą 
one być jednak coraz lepiej do- 
stosowane do wymagań i zmian 
w światowej wymianie towa- 
rów, tak, aby w niczym nie stra- 
ciły swojej potwierdzonej przez 
stulecia ogromnej roli — rozwo- 
ju wymiany handlowej między 
Wschodem i Zachodem. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. K. Adamowski 


kogo ten konkurs? Też tak my- 
ślałam! 


A w ogóle czy przyjazd tak licz- 


konkurs „Dziś oszczędzam w SKO, 
jutro w PKO” oszczędzać zaczęli na 
potęgę. Nagrody dla najlepszych 
miały być superatrakcyjne, więc każ- 
dy myślał, że może ten konkurs wy- 
gra i nagrodę zdobędzie. Tak obiecy- 
wał regulamin. Ale rzeczywistość 
okazała się inna, bardziej szara i jak- 
by mniej atrakcyjna. Przynajmniej 
dla oszczędnych. 


Już o godzinie jedenastej grupki 
młodzieży ze szkół podstawowych 
województwa lubelskiego cierpli- 
wie oczekiwały na finał konkursu. 


Oszczędzanie dobra rzecz... 


Szkoda tylko, że poza wspaniałym 
hasłem propagującym oszczędzanie 
nikt niczego, już na imprezie nie osz- _ 
czędzał, a najbardziej czasu zapro- 
szonych, bowiem impreza zapowie- 
dziana na dwunastą rozpoczęła się 
z ponad godzinnym opóźnieniem. 


Przez następne dwie godziny 
uczestniczenia w tej imprezie, na 
którą nie bardzo wiem po co zosta- 
łam zaproszona, bowiem nikt zorga- 
nizatorów tak przed rozpoczęciem 
imprezy jak i po jej zakończeniu nie 
miał czasu poinformować mnie 


czędnej młodzieży — można by jesz- 
cze dodać. Ja też tak myślałam, ale 
tylko przez chwilę, bo siedząc na sali 
nabierałam coraz większej pewnoś- 
ci, że ta impreza jest tylko dla sa- 
mych organizatorów, którzy zawsze 
coś tam organizują, bo lubią i chyba 
za to biorą pieniądze, więc wykazać 
się muszą. 

Siedziałam więc sobie na sali i pa- 
trzyłam na nudzącą się młodzież ipa- 
nie nauczycielki, które z uśmiechem 
odbierały nagrody za... oszczędza- 
nie. No, nie osobiste, ale oczywiście 
Anki, Jarka i innych. Że tak nie wol- 
no? Że nie opiekunowie i nie pani 
inspektor skrzętnie gromadzili każ- 
dą złotówkę w SKO, że w końcu dla 


nych delegacji młodzieży szkolnej 
był potrzebny? Wydawało mi się, że 
nie, bo i po co? Po nagrody, których 
nikt z młodzieży nie odbierał, czy po 
wyniki konkursu, z których i tak nie 
wiadomo kto wygrał, kto został tym 
najoszczędniejszym. Ale teraz już 
wiem. Uczniowie byli konieczni, 
ktoś przecież musiał uświetnić im- 
prezę dorosłych tańcem, piosenką, 
ktoś musiał bić gromkie brawa dla 
pani inspektor, dla swoich nauczy- 
cieli i opiekunów otrzymujących dy- 
plomy uznania i nagrody. A że pod- 
kreślany tak mocno w przemówie- 
niu wstępnym akcent wychowaw- 
czy całej działalności gdzieś się zapo- 
dział? No cóż, jak oszczędzać, to osz- 
czędzać. DANUTA ZIELIŃSKA 


PLASTYCY 
W WIRZE PRACY... 


To nie przypadek, że plastyków z. grupy 
„OD NOWA” zatrudniono przy projektowa- 
niu i wykonywaniu dekoracji polskich imprez 
na XI Światowym Festiwalu Młodzieży i Stu- 
dentów w Hawanie. Powodem tego nie był 
również fakt, że grupie patronuje najbardziej 
zaangażowany w sprawy kubańskiego festiwa- 
lu Socjalistyczny Związek Studentów Polskich. 
Czwórka plastyków z Poznania, obecnie już 
wykładowców poznańskiej Wyższej Szkoły 
Plastycznej - Izabella Gustowska, Bogumił Ka- 
czmarek, Wiesław Krzyżaniak i Wojciech Miil- 
ler przez osiem lat działania (grupa zawiązała 
się w 1970 r.) wypracowała sobie pochlebną 
opinię i uważa się za artystów, którzy konsek- 
wentnie, w bardzo interesującej formie prze- 
kazują swoją wizję artystyczną świata przyro- 


w rozumieniu konwencjonalnym, tj, pojedyn= 
czy obraz, czy nawet rzeżba przestrzenna. SĄ 
to WYDARZENIA plastyczne polegające na 
wydobyciu z naszego otoczenia rzeczy spow- 
szedniałych, często niezauważanych, czasem 
nietrwałych i pokazaniu ich inaczej - tak, że 
widz uświadamia sobie nagle ich rolę estety- 
czną, społeczną, inspirującą.. 

Działalność grupy „ÓD NOWA "nie ograni- 
cza się zresztą tylko do twórczości czysto 
plastycznej, wykorzystują bowiem i inne dzie- 
dziny sztuki: muzykę, film, pantomimę, te- 
atr... Wystawy tego zespołu, podobnie jak 
i tzw. realizacje, są wyrazem nowego, orygi- 
nalnego sposobu pojmowania roli plastyki we 
współczesnym świecie. Wykazują związki 
między różnego rodzaju twórczością artysty- 


„OD NOWA” DLA HAWANY 


nad miastem”, „Realizacja pneumatycznej 
formy w pejzażu miejskim”, „Kekapitulacja 
filmowa sytuacji plenerowej plus działania 
sceniczne”, iip.. 

W Hawanie ich dziełem będzie ksztalt koro 
wodu ulicznego polskiej grupy młodzieżowej, 
opracowanie plastyczne wszystkich naszych 
imprez kulturalnych, dekoracja Ośrodka In 
formacji Polskiej i scenografia polskiego kon- 
certu galowego = zadanie ogromne, bo kon 
cert odbędzie się w sali mieszczącej 3500 wi- 
dzów. Wtej chwili artyści intensywnie pracują, 
a na cztery dni przed otwarciem Festiwalu 
przystąpią do, jak to nazywają, „składania” 
czyli do ostatecznej realizacji swoich pro- 
jektów. 

Na zdjęciu prezentujemy część grupy „OD 


dy, cywilizacji, chaosu, absurdu, pośpiechu 


i codzienności. 


Ich prac nie można nazwać dziełami sztuki 


czną. Świadczą o tym choćby tytuły ich licz- 


NOWA” przy pracy. (eb) 


nych dokonań, tj. „Pokaz działania form prze- 


strzennych w pejzażu miejskim”, „Przestrzeń 


Fot. Kajetan Adamowski 


WYŻEJ 


KŁADŹ 
POPRZECZKĘ 


ażdy z Was lubi chyba grać w piłkę, biegać, skakać, rzucać do 
celu, każdy lubi sprawdzać się w sportowej rywalizacji, być 
zwinny, szybki i wytrzymały. Słowem, nie ma chyba człowieka, 
który nie marzy o sukcesach, o coraz wyższym pułapie własnych 
możliwości. Nic więc dziwnego, że drugi tydzień wakacji proponujemy 
Wam spędzić na sportowo, pod hasłem „Wyżej Kładź Poprzeczkę”. 
Jego symbolem będzie groszek pachnący, roślina bodajże najzaradnie- 
jsza spośród innych kwiatów, potrafiąca się wspinać, a tym samym 


ukazywać swoje piękno. 


Zanim przystąpimy do wykonywania konkretnych, przeznaczonych 
na najbliższe siedem dni zadań zapamiętajcie, że poczynając od nastę- 
pnego tygodnia, w każdym wtorkowym numerze „ŚM” znajdziecie 
propozycję gier i zabaw, dzięki którym będziecie mogli nie tylko 
podnosić swoją sprawność, ale również zasmakować sportowych 


emocji. 


Budujemy 


ścieżkę zdrowia 


Bieg jest naturalnym sposobem poru- 
szania się, uaktywnia i usprawnia funkcjo- 
nowanie całego organizmu, a w szczegó|- 
ności serce i płuca, wzmacnia mięśnie. 
Dlatego też obok stałego placu gier i za- 
baw proponujemy Wam wytyczenie i zbu- 
dowanie ścieżki zdrowia. 

Co to takiego jest? Terminem tym okre- 
śla się zespół różnorodnych urządzeń do 
ćwiczeń sprawnościowych, które rozmie- 

* szczone są na wytyczonej trasie, najlepiej 


w terenie urozmaiconym. Urządzenia na- 
leży tak dobrać, aby ułatwiały wykonywa- 
nie ćwiczeń rozwijających różne rodzaje 
naszych mięśni, sprzyjały rozwojowi gib- 
kości, wytrwałości, zmysłu równowagi 
itp. Na zamieszczonym rysunku przedsta- 
wiamy propozycję kilku łatwych do skon* 
struowania urządzeń. Zwróćcie uwagę na 
wykorzystanie wszelkich naturalnych 
przeszkód — górek, rowów, czy powalo- 
nych drzew. Długość ścieżki zdrowia po- 
winna wynosić 300-500 m. Całą trasę 
pokonuje się biegiem przeplatanym mar- 
szem i truchtem. Czas nie gra żadnej roli, 
ważne jest natomiast, aby uczciwie wyko- 
nać wszystkie ćwiczenia na urządzeniach. 
| jeszcze jedna sprawa: postarajcie się 
o jak najsolidniejsze zbudowanie urzą- 
dzeń — niechaj służą wszystkim i nie tylko 
na okres wakacji! 


A 


= 


lekko- 
iatletyczny sprawdzian, 
„bijemy własne rekordy 


Przeprowadzamy 


Aby przystąpić do bicia rekordów, trze- 
ba przedtem sprawdzić swoje aktualne 
możliwości, poznać słabsze i mocniejsze 
strony. W tym celu proponujemy Wam 
odbycie małej próby lekkoatletycznej. 
Składać się ona będzie z czterech konku- 


Rys. M. Teodorczyk 


= w ry 


rencji: czteroskoku, biegu płaskiego na 
dystansie 100 m, rzutu kamieniem o wa- 
dze 2-3 kg i biegowego toru przeszkód. 


Czteroskok. Jak sama nazwa wskazuje, 
składa się z czterech kolejno po sobie 
następujących skoków. Wszystkie bez 
rozbiegu z lądowaniem na dwie nogi. 
Skok pierwszy — wybicie obunóż do przo- 
du, drugi — odwracamy się z linii lądowa- 
nia po pierwszym skoku i wykonujemy 
skok tyłem, trzeci — odbijamy się przodem 
tylko lewą nogą i czwarty — nogą prawą. 

Bieg płaski na dystansie 100 m przepro- 
wadzamy w sposób zbliżony do biegu 
sprinterskiego. 


Fot. J. Łopuszyński 


Rzut kamieniem — oburącz znad głowy. 

Biegowy tor przeszkód — sposób wyko- 
nania toru oraz jego pokonywanie de- 
monstruje rysunek. 


UWAGA: Wszystkie uzyskane wyniki 
dokładnie mierzymy i zapisujemy w spe- 
cjalnym zeszycie. Te same konkurencje 
powtórzymy w ostatnim tygodniu waka- 
cji. Wierzymy, że po codziennym trenin- 
gu na ścieżce zdrowia oraz po wykonaniu 
cotygodniowych zadań sportowych każ- 
dy z Was pobije swoje rekordy. 


Zawody 
dla wszystkich 


Trudno wyobrazić sobie sportowy ty- 
dzień bez uroczyście przeprowadzonych 
zawodów. Do udziału w nich zaproście jak 
najwięcej osób: rodziców, inne zastępy, 


————— MIA DO PUkATKA 
zana MMA OO MATY 


młodsze dzieci. Jako rozgrzewkę zapro- 
ponujcie wszystkim wspólny bieg ścieżką 
zdrowia. Nie będziemy wyliczać w jakich 
dyscyplinach rozgrywać możecie swoją 
rywalizację. Uważamy, że obok gier ze- 
społowych powinny znaleźć się również 
konkurencje indywidualne, tak dobrane, 
aby startować mogli i dorośli, i maluchy. 
Nie może oczywiście zabraknąć konkure- 
ncji... zabawnych, chociażby bieg w wor- 
kach, czy rzucanie do celu z zawiązanymi 
oczami. Przygotowując zawody zadbajcie 
o ich uroczystą oprawę: o efektowne mo- 
menty otwarcia i zamknięcia, o medale 
dla zwycięzców, drobne nagrody pocie- 
szenia dla pechowców, nie mówiąc już 
o numerach startowych dla zawodników, 
tablicy wyników itp. 


Polega na podarowaniu przez Wasz 
zastęp bukiecika groszku pachnącego, 
kwiatu będącego symbolem tego tygod- 
nia, sportowcowi, którego wspólnie uz- 
nacie za ideał sportowca. Może to być za- 
równo ktoś znany Wam osobiście, miesz- 
kaniec Waszej miejscowości — wtedy 
wręczenia bukiecika możecie dokonać 
np. na uroczystości zamykającej zawody 
sportowe, ale również ktoś, kogo znacie 
jedynie z gazet, radia, telewizji — wtedy 
oczywiście sama ceremonia dekoracji nie 
może mieć miejsca. 


W meldunku napiszcie, kogo Wasz za- 
stęp uznał za ideał sportowca i dlaczego — 
co się Wam w nim najbardziej podoba, za 
co go podziwiacie i szanujecie, w wypeł- 
nianiu jakiego punktu Prawa Harcerskie- 
go jego przykład Wam pomaga. Meldunki 
nadsyłajcie na adres redakcji (ul. Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa) z dopiskiem 
na kopercie — „Konkurs 49” i narysowa- 
nym obok lub wyciętym z gazety i naklejo- 
nym wizerunkiem pachnącego groszku. 


Meldunek z realizacji ZADANIA SPE- 
CJALNEGO zaliczany jest do trwającego 
KONKURSU 49 — autorzy pierwszych 50 
"meldunków, które do nas dotrą zdobywa- 
ją po 1 punkcie zapisywanym na konto 
województwa, w którym działacie. Już za 
2 tygodnie, 4 lipca, podamy aktualne wy- 
niki KONKURSU 49 i odtąd będziemy je 
systematycznie uzupełniali co wtorek. 


Powodzenia! Życzę wielu sportowych 
wrażeń! 


SZEF REDAKCYJNEGO SZTABU NAL 


Blisko trzysta harcorak | harcorzy z drużyn wodnych 
Katowickiej Chorągwi ZHP oraz dwudziostu pioniorów 
2 Czosklogo Cieszyna uczostniczyli w tym roku w trady 
cyjnym Odrzańskim Spływio Wiosoennym. Wodniacy 
płynęli na osiomdziosiąciu łodziach własnorącznia wy” 
konanych w warsztatach szkutniczych, Spływ prowadził 
trzema szlakami, Piorwszy, nazwany imieniom kpt Ro 
borta Oszka, wiódł z Gliwic przóz Kożla do Zdzioszowic, 
qdzio znajdowała sią mota spływu. Drugi - Wawolborga 
= zaczynał sią w Olzio | przabiagał przoz Racibórz i Kożlo 
Wroszcia trzaci szlak im. phm Wolnogo „Baranka” pro 
wadził od Rybnika przoz Turzo i Kożlo do Zdzieszowic. 

Piąciodniowy spływ dostarczył wodniakom wiolu nio 
zapomnianych przeżyć związanych nia tylko z samym 


pływaniem, choć i tu nie brakowało niespodziewanych 
atrakcji: wywrotek, przenoszenia łodzi przez zapory na 
rzakach itp. Zwiadzali mijane po drodze miasta, stocznią 
rzoczną w Kożlu, przepompownie wody i wiele innych 
godnych obejrzenia miojsc. 


Odrzański Spływ Wiosenny kończył się dafiladą łodzi 
na Odrza, ogniskiem z udziałem uczestników walk po- 
watańczych oraz uroczystym apalem pod Pomnikiem 
Czynu Powastańczago na Górza 4w. Anny. Zwyciężyła 
w tym trudnym spływia 6 Harcarska Drużyna Wodna im 
Komandora Z. Przybyszewskiego z Rybnika. (mt) 


Fot. Zbigniaw Bisanz 


Chcesz zdobyć 

dobrze płatny zawód 

i budować hutę „Katowice” 
zgłoś się do 


ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY HUTY „KATOWICE” 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 


PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4" 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 
ulica PIASKI, nr kodu 41-303, 
tel. 62-50-71 do 79 wew. 322 lub 247 
ogłasza zapisy kandydatów 
do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Bu- 
dowlanej dla 
Pracujących na rok szkolny 1978/79 
w następujących zawodach: 
UCZNIOWIE  MŁODOCIANI 
ukończone 15 lat 
3-letni okres nauki: 

1) ślusarz-spawacz 

2) mechanik kierowca pojazdów samo- 
chodowych 

3) mechanik maszyn budowlanych 
2-letni okres nauki: 

1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) bertoniarz-zbrojarz 


4) monter wewnętrznych instalacji bu- 


dowlanych 
UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) — 
ukończone 18 lat 
2-letni okres nauki: 
1) cieśla budowlany 
2) murarz-tynkarz 
3) betoniarz-zbrojarz 
4) malarz budowlany 
5) posadzkarz 
6) blacharz-dekarz 
7) monter zewnętrznych sieci komu- 
nalnych 
8) monter konstrukcji żelbetowych 
9) monter konstrukcji stalowych 
10) mechanik maszyn i urządzeń prze- 
mysłowych 
Uczniowie młodociani otrzymują: zakwa- 
terowanie w internacie, drugie śniadanie 
w dniach nauki i pracy oraz podręczniki 
szkolne. Młodzież ZSB korzysta z różnych 
form zorganizowanego wypoczynku jak: 
wycieczki, obozy szkoleniowo-rekreacy- 
jne, wczasy zakładowe w atrakcyjnych 
miejscowościach. = 
Ponadto ma możliwość uczestniczenia 
w <ekcjach kulturalno-oświatowych w za- 
leżności od zainteresowań np.: muzycznej, 
estradowej oraz sekcjach sportowych. 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej należy składać pod adresem 
szkoły. 
Do podania należy dołączyć: 
1) świadectwo ukończenia szkoły pod- 
stawowej 
2) świadectwo lekarskie o zdolności do 
zawodu 
3) metrykę urodzenia do celów mel- 
dunkowych w internacie 
4) dwie fotografie 
Uczniowie 18-letni zgrupowani są 
w Ochotniczym Hufcu Pracy nr 13-9, 
gdzie równocześnie mogą odbywać służbę 
wojskową. Zasady przyjęcia do Hufca 
przesyłane są odrębnie zainteresowanym. 
Absolwenci ZSB mogą kontynuować dal- 
szą naukę w systemie wieczorowym w 3- 
letnim Technikum Budowlanym, 
wchodzącym w skład Zespołu Szkół Bu- 
dowlanych PBP „,Budostal-4”. 
DOJAZD DO SZKOŁY: 
z Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem 
nr 2] w kierunku Huty ,,Katowice” — 
wysiadać przy Przedsiębiorstwie ,,Trans- 
bud-2” lub autobusami WPK nr nr 86, 27, 
18, 55 - wysiadać na przystanku Zajezdnia 
WPK w Gołonogu. 
K-118 


ikt mnie tutaj w hucie nie zna. Po- 

wiedziałem całą prawdę tylko jed- 

nemu człowiekowi - szefowi. Nie, 
dzisiaj już się nie wstydzę swojej prze- 
szłości, ale po co o niej rozpowiadać? Ja 
naprawdę odcierpiałem już za swoje grze- 
chy. I najśmieszniejsze jest to, żewcale nie 
w poprawczaku, tylko już później, po wyj- 
ściu.. Nie, to nie o dawnych kolegów 
chodzi, bo z nimi zerwałem, chociaż z tru- 
dem. Najbardziej niszczyli mnie normalni, 
„porządni ludzie”, sąsiedzi, znajomi. Wo- 
lali za mną chuligan, złodziej... Oni nie 
wierzyli, że mogłem się zmienić, chyba 
zawsze będą o mnie mówić „ten z popraw- 
czaka”. Dlatego musiałem uciekać z ro- 
dzinnego miasta. Ale ta kropka przy oku 
zdradzała mnie, bo przecież gitowcy są 
wszędzie. Myśleli „swój człowiek” i chcieli 
wciągać w afery. A ja przecież postanowi- 
łem sobie, że już nigdy nie przestąpię 
murów poprawczaka. 


zukam na twarzy Jurka wytatuowa- 

nej kropki, o której wspomniał... 

i nie mogę jej znaleźć. Dostrzegam 
tylko małą bliznę koło oka... Patrząc na 
niego trudno uwierzyć, że to ten sam ło- 
buz, którego kiedyś milicja szukała przez 
cały miesiąc, a on z kumplami włóczył się 
po melinach. Miał 13 lat. Że był „twardy”, 
silny wierzę, bo widać chłopak „ma parę” 
— krępej budowy, średniego wzrostu — jak 
klasyczny góral z Podhala. A może blond 
włosy, jasne, niemal przeźroczyste oczy 
i ten uśmiech sprawiają, że trudno uwie- 
rzyć w jego opowieści? 


f szystko zaczęło się jak zwykle. 
Ojciec był zawsze pijany. Awan- 
tury, bójki. Matka rozeszła się, 

wyszła drugi raz za mąż. Drugi ojciec to 
samo — pił bez przerwy. Nie mógł mnie 
ścierpieć. Zacząłem uciekać z domu. Szyb- 
ko znaleźli się koledzy. Bawiliśmy się 
w kieszonkowców. Napady na magazyny, 
kradzieże, wódka, meliny. Byłem szczenia- 
kiem — zawsze lubiłem przygody, ryzyko, 
brawurę. Kiedy czytałem — jeszczew domu 
— o Winnetou, od razu chciałem być po- 
dobny do niego. Ale przy okazji niechcący 
wybijałem na przykład gdzieś okno, a pija- 
ny ojciec wtedy mnie lał. Próbowałem się 
tłumaczyć. Dzisiaj widzę, że to było bez 
sensu, bo czy onw.ogóle słyszał coś o wyo- 
braźni dziecka? 


F T = ak, byłem twardy. Kiedy nas po mie- 
siącu złapali, nie sypałem kumpli. 

U Wtedy byłem z siebie dumny. A dzi- 
siaj? Mam wątpliwości, bo teraz siedzą po 
więzieniach. Wpadli, tylko trochę za póź- 
no. A można im było pomóc. Sędzina dla 
nieletnich stwierdziła, że trzeba oddać 
mnie do poprawczaka, bo mam „gorszący 
wpływ na środowisko”. Kiedy znalazłem 


się w Raciborzu, myślałem, że uda mi się 
stworzyć git grupę. Ale nie wiedzialem, że 
lam już dawno nie ma grypsery. Chłopcy 
dali mi porządny wycisk. ' 


Potem zajął się mną sam dyrektor. Wiele 
godzin rozmawiał ze mną w swoim gabine- 
cie. W końcu uwierzyłem, że warto inaczej 
żyć. Nigdy nie zapomnę tego dyrektorowi, 
no i naszemu wychowawcy, panu Szeców- 
ce. Uczył nas historii, ale tak, że wreszcie 
odkryłem swój cel w życiu. Wiedziałem już 
czym będę się interesował. Chcieliśmy na- 
wet założyć kółko historyczne, ale coś tam 
nie wyszło. 


Czytałem dużo. Do dzisiaj mi to zostało. 
Co teraz czytam? Właśnie skończyłem 
„Helladę Królów” o upadku imperium 
Aleksandra _ Macedońskiego. Bardzo 
ciekawe! 


[5 owoli zmieniałem się. Wiedziałem, 
k że ktoś nam — chłopcom z popraw- 
czaka — naprawdę wierzy. Zaczęli 
mnie wypuszczać na przepustki. Najpierw 
z matką, która mnie często odwiedzała, 
później samego. Zawsze wracałem. Wtedy 
już wiedziałem, że nie wrócę do dawnych 
kolegów. 
| kiedy po półtora roku wróciłem do 
domu, bo dyrektor z Raciborza stwierdził, 
że już jestem „nawrócony”, nie przypusz- 
czałem, że będzie mi tak ciężko. Z ogólnia- 
ka musiałem po dwóch miesiącach zrezy- 
gnować, bo nie uczyli nas w poprawczaku 


rosyjskiego. Pracowałem dorywczo, cza 
sem prawie calą dobę, Kiedy starzy kole- 
dzy zorientowali się, że nie chcę ich znać 
zaczęło się. W końcu bałem się wychodzić 
na ulicę, bo nie chcialem wdawać się 
w bójki. Nie mogłem chodzić na mecze 
Raz poszedłem i zaczęli rzucać we mnie 
kamieniami. Jak to gitowcy — frajera trzeba 
zniszczyć. Miałem chwile załamań, ale po- 
mogla mi matka. Gdyby nie ona - zginął- 
bym. To wspaniała kobieta. Rzuciła w koń- 
cu męża pijaka i przyjechała z moją siostrą 
za mną. Mieszka w hotelu w Dąbrowie -— 
zaczęła pracować. Jest jej ciężko, ale jes- 
teśmy razem. 


Ń yo 
> 


Nigdy nie zapomnę też druhny Ewy 
Wstąpiłem do harcerstwa, bo liczyłem, że 
pomogą mi. | rzeczywiście. Jeździłem na 
obozy, byłem nawet oboźnym. 

kiedy wreszcie zacząłem stawać na 

nogi, przyszło powołanie do wojska. 

Byłem zły, ale nie broniłem się, Po- 
szedłem. A po dwóch latach długo zasta- 
nawiałem się, czy nie zostać zawodowym 
oficerem. Dowódca wyzwał mnie kilka ra- 
zy, namawiał. W mojej karcie kar i wyróż- 
nień zabrakło miejsca w tej drugiej rubry- 
ce, a pierwsza była pusta. Byłem dowódcą 
drużyny, potrafiłem dogadać się z chłop- 
cami. Podobała mi się służba wartylerii -to 
była duża przygoda. Lubię ryzyko, brawu- 
rę, ale potrafię też być opanowany — więc 
zostałem zwiadowcą. 

W wojsku najbardziej ceniłem to, żetam 


wszyscy 54 równi Nikogo nie interesowala 
moja przeszłość, Ważne było, jakim jestem 
żołnierzem 

Tam wreszcie pozbyłem się kropki kolo 
oka. Poszedlem na dwa tygodnie do szpi 
tala i mi ją usunięto. 


i f yszedlem z wojska przed dwo 
ma tygodniami. Prosto z Toru 
mia przyjechałem tutaj do huty 

„Katowice”. Dlaczego tutaj? Bo lubię roz 

mach, duże przestrzenie — jak to góral 

Lubię widzieć efekty swojej pracy 

w hucie latwo 

Mam tutaj szansę na mieszkanie, a chcę 
się niedługo ożenić. | może wreszcie będę 
mial swój pokój pełen książek? 

Wybieram się do ogólniaka. Dlaczego 
nie do zawodówki? Bo myślę o studiach 

Powoli wciągam się w życie huty, cho- 
ciaż na razie tylko obserwuję. Szef - po 


a0 to 


mojej spowiedzi — namawiał mnie, żebym 
zapisał się do organizacji młodzieżowej 
Nie przyznałem się, że już należę — od 
czasów wojska. Muszę najpierw ich po- 
znać, popatrzeć, co robią. Bo ja nie ulam 
ludziom tak od razu. To chyba żle, ale zbyt 
wiele w życiu przeszedłem. 

Kiedy żegnałam się z Jurkiem, na jego 
wyciągniętej dłoni zauważyłam tatuaż. |u- 
rek dostrzegł to i wyraznie zmieszał się 

— Może zna pani jakiegos chirurga, kto- 
ry mógłby mi to wyciąć? Ja tutaj nikogo nie 
znam... Chciałbym się wreszcie tego po- 
zbyć... Ale może za jakiś czas, bo nie 
chciałbym tak od razu, jak tylko zacząłem 
pracować, brać zwolnienia lekarskiego... 


BARBARA MATHES 
Rys. $. Pawel 


wództwie białostockim. 

Tłumy gromadziły też liczne imprezy sporto- 
we, w których brali udział wszyscy — od przed- 
szkolaków do dyrektorów szkół i zakładów pracy. 
"Mecze piłki nożnej i siatkówki, igrzyska lekkoatle- 
tyczne, uliczny bieg i wyścig kolarski zyskały 
uznanie goszczącego w Bielsku naszego słynne- 
go olimpijczyka, Janusza Sidło, który był pełen 
podziwu dla sportowych pasji mieszkańców 20- 
tysięcznego miasteczka. / 


Nie tylko dla swego miasta 


Na fundusz budowy Centrum Zdrowia Dziecka 
zbierali pieniądze harcerze Bielska Podlaskiego 
z okazji święta ich miasta. 

Tegoroczne Dni Bielska Podlaskiego uświetni- 
ły m.in. występy Warszawskiej Orkiestry Kame- 
ralnej, zespołu „Desant'” i „Bractwa Kurkowe- 
go”, była to również okazja do pokazania dorob- 
ku własnych zespołów, które znane są już — jak 
choćby „Podlaskie Kukułki” — nie tylko w woje- 


Kiermasze, konkursy, zabawy i spotkania (w 
jednym z nich wziął udział aktor Teatru Narodo- 
wego Mirosław Konarowski) trwały ponad ty- 
dzień! Nikogo nie zrażał brak zainteresowania ze 
strony władz centralnych, czy telewizji — wszyst- 
ko robiono przecież nie na pokaz, a dla siebie. 
Stąd też tak dużo, mimo święta, pracowano 
społecznie. Nie tylko bawiono się, ale i zagospo- 
darowywano osiedla mieszkaniowe, wznoszono 

nową bibliotekę — a w związku z rozbudową 
centrali telefonicznej kopano rowy dla kabli, 
dzięki czemu w mieście zostanie założonych 
wcześniej wiele telefonów. Że zaś nie tylko o so- 
bie nawzajem umieją myśleć mieszkańcy Bielska 
Podlaskiego, świadczy widoczna na zdjęciu skar- 
bonka ustawiona w centrum ich miasta. (iug) 


Fot. J. Łopuszyński 


Warto przysiąść na balustradzie bulwaru Malecon tuż przed zachodem słonca 


JERZY KRASNIEWSKI 
PISZE Z KUBY 


aka naprawdę jest stolica Kuby = Hawa- 
J na? Mimo iż spędziłem w tym mieście 
trochę czasu, wciąż zadaję sobie to pyta- 
nie. Przed wyjazdem przeczytałem artykul 
swego kolegi po piórze, który przekonywał 
czytelników. że kubańska metropolia jest 
różowa. Dla mnie ten stary portowy gród ma 
wiele kształtów, a każda dzielnica inny kolor, 
ale trzeba sporo wysiłku, aby się o tym przeko- 
nać, nie bacząc na tropikalną aurę. 
Największe wrażenie robi na przybyszu 
dzielnica portowa i najstarsza część miasta. Na 
jej skraju, tuż nad morzem, które wdzierało się 
przez wieki w ląd, tworząc kanał i szeroką 
lagunę — powietrze jest w miarę ożywcze i upał 
nie daje się tak we znaki, Idąc wzdłuż brzegu 
morza traliamy na miejską plażę. W obrębie 


miasta nie ma zbyt wielu możliwości do kąpie- 
li. Przeważają nabrzeża kamieniste, 
i choć woda poniżej czasami głęboka, ha- 
wańczycy unikają tych miejsc. Właśnie w po- 
bliżu kamieni żerują groźne dla człowieka 
morskie drapieżniki, o których wspominałem 
w korespondencji „„Matura w Hawanie” 

Szczególnie atrakcyjne tereny plażowe zna- 
jdują się tuż pod miastem, w miejscowości 
Santa Maria, oddalonej od centrum o 18 km 
W dniach wolnych od pracy mieszkańcy wy 
bierają się tam całymi rodzinami. 

Jeśli jednak wspominam o plażach, to nie li 
tylko dlatego, że wyróżniają się mięciutkim, 
niemal jedwabistym w dotyku piaskiem i wodą 


ostre 


o temperaturze będącej marzeniem wczaso- 
wiezów nad polskim Bałtykiem. Do 1959 roku 
przeciętny  Kubańczyk, zwłaszcza 
noskóry, nie miał prawa wstępu na żadną 


ciem- 


z nadmorskich plaż w miastach i miejscowoś- 
ciach. Okupowali je ludzie bogaci i zagraniczni 
turyści. Na paradoks zakrawają opowieści 
o tym, że ludzie wychowani nad ciepłym 
Morzem Karaibskim lub Zatoką: Meksy- 
kańską mieli rzadko okazję do morskich kąpie- 
li. Plaże bowiem stanowiły własność eksklu- 
zywnych klubów lub hoteli zarządzanych 
przez zagraniczne koncerny. 


Wszystko to sprawiło, że rewólucyjne 
władze jedną z pierwszych decyzji otworzyły 
plaże dla wszystkich mieszkańców wyspy 
Stały się one dzięki temu jednym z najbardziej 
widocznych symbolów nowych porządków 


W uliczki, potęguje się Żar i coraz 


bardziej ostre zapachy. Jest to charakterys- 
tyczne chyba dla każdej tego typu dzielnicy 
w krajach tropiku. Ta część miasta ponosi 
konsekwencje zaniedbań sięgających dzie- 
siątków lat przed rewolucją, Przez całą 
pierwszą połowę XX wieku nikt specjalnie nie 
inwestował w stare domy. Łatano dziury, ratu- 
jąc sytuację w chwilach groźniejszych awarii 
budowlanych czy kanalizacyjnych. Ponieważ 
kraj w czasach rządów kapitalistycznych nie 
dysponował żadnym przemysłem materiałów 
budowlanych i urządzeń sanitarnych, cała gos- 
podarka miejska była oparta wyłącznie na 
dostawach przede wszystkim amerykańskich. 
Od chwili blokady ekono- 
micznej cała wyspa, łącznie z Hawaną, została 


miarę jak zagłębiamy się w wąskie, 
ciemnawe nawet w pełnym słońcu 


wprowadzenia 


skazana na radzenie sobie we własnym za- 
kresie, 

Jeden z moich informatorów, Ovidio Cabre- 
ra z hawańskiego Instytutu Radia i Telewizji, 
powiedział, że w kilka lat po rewolucji dały 
o sobie znać stare urządzenia, przerdzewiałe 
rury, wykruszające się krany oraz inne mecha- 
nizmy. Jeśli cała wyspa nie odczuwa kłopotów 
w której jest pod dostatkiem to stolica 
ma w tej dziedzinie stałe problemy właśnie ze 
względu na starą sieć wodociągową. Pomoc 


krajów socjalistycznych mogła tylko częściowo 
rozwiązać kłopoty, między innymi dlatego, że 
wymiary urządzeń, rur, śrub są nietypowe, bo 
obliczane w calach, które w strefie europe- 
jskiej, poza Wielką Brytanią, faktycznie nie są 
stosowane. A poza tym, jak tu wymienić 
urządzenia w setkach tysięcy domów? Skąd 
wziąć na to dewizy? W końcu władze miejskie 
rozwiązały większość problemów, ale stara 


Wiele pięknych budynków starego miasta tonie w masie tandetnych 


domów z XIX i XX wieku 


dzielnica podzieli prawdopodobnie los wielu 
innych tego typu na świecie, Domy, których 
nie opłaci się remontować, mają zostać roze 
brane, a ich miejsce zajmą w przyszłości nowe 
osiedla 


Póki co, warto więc obejrzeć wiele godnych 
uwagi obiektów i budowli w dotychczasowym 
układzie architektonicznym. Bo choć archi- 
tekci zapewniają, że w przypadku przebudowy 
starego miasta wszystko, co godne uwagi, 
zostanie zachowane, to jednak inaczej będzie 
wyglądał stary Plac Katedralny z XVIII w. 
i prowadzące doń ulice. Chociaż, prawdę 
mówiąc, dziś wiele niezwykle pięknych bu 
dowli z barokowymi fasadami utonęło w masie 
tandetnych domów zXIX i XX wieku. Warto 
lu może dodać, że Hawana, jeśli pominąć 
tropikalną roślinność, nie jest miastem egzo- 
tycznym. W końcu rozbudowali je Europe- 
jczycy i to piękno pozostało do dziś. Nawet 
bastiony starej hiszpańskiej twierdzy El Mor- 
ro, strzegącej ongiś wejścia do portu, nie robią 
specjalnego wrażenia tylko dlatego, że po- 
dobne można spotkać w południowo-zachod- 
niej Europie 
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wieżowców - Vadado, aby się o tym przeko- 
nać. Zwłaszcza po południu nie można napa- 


tolica Kuby jest niewątpliwie miastem 
o wielu obliczach, Wystarczy przespa- 
cerować się po oszałamiającej dzielnicy 


trzeć się na grę Światła załamującego się na 
zespołach kolorowych, wysokich budynków 
skupionych nad ciągnącym się kilometrami 
nadmorskim bulwarem — Malecon. Warto 
przysiąść tuż przed zachodem słońca na balus- 
tradzie dzielącej bulwar od morza i obserwo- 
wać. Słońce kryje się tu za horyzontem w jed- 
nym momencie. Miasto pogrąża się gwał- 
townie w mroku.. Wielkie budynki, liczne 
hotele, chyba dwudziestopiętrowy dom akade- 
micki, zaczynają jarzyć się światłami. 


Niemałych przeżyć dostarczają przybyszo- 
wi budowniczowie nowych centrów socjalis- 


SPACER PO HAWANIE 


tycznej Hawany. Wystarczy przejechać na 
drugą stronę tunelu prowadzącego pod porto 
wą zatoką i skierować się na szosę prowadzący 
do słynnej miejscowości wypoczynkowej Va 
tralić na niezwykłą, wlaśnie 
różową dzielnicę = del Este, czyli Wschodnią 


Położona nad samym morzem, wyposażona we 


radero, aby 


wszystko, co potrzebne jest do życia współ 
czesnemu człowiekowi, sprawia - satysfakcję 
najbardziej wymagajacym krytykom 
budownictwa  mieszkanio- 


nawel 
współczesnego 
wego 

Z podobnymi wrażeniami opuszczałem inną 
dzielnicę — Alamar, czyli Przymorze. Budynki 
w. kolorowe znacznie niższe 
W. przyszłości zamieszka w nich 130 tys 
mieszkańców. Prace nad wznoszeniem osiedli 


trwają już siódmy rok, a mów się o nich wiele 


pasy są tu 


między innymi dlatego, że poszczególne 
obiekty wznoszą ochotnicze mikrobrygadv 
Przyszli mieszkańcy, stosownie do swoich 


kwalifikacji, budują mieszkania dla siebie 


puszczalem  Hawanę zaskoczony 
O rozmachem prac porządkowych 

Miasto przygotowywało się do XI Fes 
walu Młodzieży i Studentów. Na jezdniach 
likwidowano najmniejsze nawet nierówności 
Setki brygad młodzieżowych porządkowały 
trawniki i skwery. Szczegolnej metamorfozie 
ulegały Znakomite wyczucie 
barw, zaskakujące dla Europejczyka zestawie 
nia kolorów, rosnąca powoli liczba atrakcyjny 


fasady domów 


ch dekoracji już wówczas, w ostatnich dniach 
marca, pozwalała wyobrazić sobie, jakie to 
miasto będzie niezwykłe dla przybyszów, gdy 
w lipcu będą tam manifestować uczucia przy 

jaźni. Na pięknym nadmorskim bulwarze Ma 

lecon połączy wszystkich wielka fiesta, czyli 
barwna karnawałowa zabawa z udziałem setek 
orkiestr i pokazami sztucznych ogni, jakie 
można zobaczyć tylko w Ameryce Polud- 
niowej. 


Fot. autora 


We wszystkich dzielnicach Hawany trwają przedfestiwalowe porządki 


To był 


mój dzień! 


Jestam już po piąćdziesiątce. 
Moim życiam los tak pokierował, 
łe gdy podczas okupacji miałam 
cztornaścia lat, wywieziono mnie 
na prace przymusowe; po wojnie 
wyszłam za mąż, miałam 2-hekta- 
rowe gospodarstwo i trzech sy* 
nów. Teraz pracuję w szkole pod- 
stawowej jako woźna, Z młodziażą 
stykam sią na co dzień, Chcę opi- 
sać wspaniały tydzień, jaki zdarzył 
mi się po roz pierwszy w życiu 
właśnie dzięki młodzieży. Jedna 
z wychowawczyń i drużynowa zor- 
ganizowały tygodniowy biwak 
w lesie. Dwadzieścia harcerek 
i harcerzy załadowało do samo- 
chodu namioty, materace, koce, 
garnki itp. My pojechaliśmy na ro- 
werach. Po dwudziestu minutach 
jazdy znaleźliśmy się w lesie, nad 
jeziorem. Jest to wspaniałe miej- 
sce! Rozbiliśmy namioty, zrobiliś- 
my palenisko, I choć dni byty aku- 
rat chłodne, w naszym lesie było 
cudownie. Tak sięzaczęty pierwsze 
w moim życiu wakacje. | w takiej 
atmosferze nastąpił ten najpięk- 
niejszy dzień — moje imieniny. Ra- 
no patrzę i widzę, że wszyscy idą 
do mnie obarczeni leśnymi i polny 
mi kwiatami. Tyle kochanych serc 
naraz, w jednej chwili i ta pamięć. 
aż nie do wiary... Pó południu har- 
cerze zrobili leśną nimfę z traw, 
gałęzi i liści, wysoką, na dwa i pół 
metra. Ustawili ją koło leśnej kuch- 
ni; to była nasza maskotka. Wie- 
czorem piekliśmy kiełbasę nad 
ogniskiem. Opowiadaliśmy sobie 
bajki i legendy, śpiewaliśmy pio- 
senki. Dziękuję harcerzom za ten 
najradośniejszy, mój dzień. 


Zuzanna Zielińska 
Golczewo 


Interesuję się piosenkar- 
stwem, zbieram fotosy ak- 
torów i piosenkarzy. Cieka- 
wi mnie również filatelisty- 


ka, kalkomania, kwiaty i wi- 
dokówki. Ewa Lewandow- 
ska 99-314 Krzyżanów, Kut- 
no-Sklęczki, woj. Płock. 


Wakacje 5 
z lornetką 


Jestem już u babci na wsi. 
Wspólnie z moim kuzynem, An- 
drzejem, założyliśmy sobie kryjów- 
kę w wiklinie. Miejsce to jest tak 
przemyślnie schowane, że nikt po- 
za nami nie znajdzie do niego do- 
stępu. Równocześnie z jednej stro- 
ny możemy obserwować rzekę 
| wszystko, co się na niej dzieje. 
W tym celu zaopatrzyłem się w lor- 
netkę i zabrałem ze sobą aparat 
fotograficzny „Start”. Chcę foto- 
grafować to wszystko, co stąd zao- - 
bserwuję. Andrzej obiecuje mi, że 
zawsze o wschodzie słońca dzieją — 
się tu takie rzeczy, o jakich miesz- 
czuchom się nigdy nie śniło. Licz 


na to, że zrobię wiele dobrych 


zdjęć. ź 


est prawdziwym fenomenem, 
J aktorką, która śpiewa, gra nains- 

trumentach, komponuje muzy- 
kę, a teraz pisze scenariusz filmu mu- 
zycznego i zamierza go reżyserować 
Od lat jest na liście najbardziej popu- 
larnych gwiazd amerykańskich, film 
z jej udziałem każdemu producentowi 
przynosi ogromne zyski, choć jej obec- 
ność na ekranie równoznaczna jest 
z gażą pięciu milionów dolarów. Dziś 
sama zajmuje się również i produkcją 
filmów, co przynosi jej olbrzymie do- 
chody, a przede wszystkim zaspokaja 
potrzebę realizowania własnych po- 
mysłów. 

Pełna energii, temperamentu, lubi 
nad wszystkimi dominować, stąd bywa 
uciążliwa w zespołowej pracy i w śro- 
dowisku aktorskim, filmowym nie 
cieszy się sympatią. Przyjaciele zaś 


przyznają, że jest twarda, surowa, 
kalkulatorka, ale za to bystra, inteli- 
gentna, pełna wdzięku i fantazji. Sama 
wyznaje, że zawsze chce wszystko ro- 
bić najlepiej i odczuwa ogromną po- 
trzebę doskonalenia swojej pracy. 
„„Zaczynam szanować priorytety i mam 
rzeczywisty sentyment do spraw, które 
są ważne i wiem, kiedy nimi są. Doty- 
chczas nie ośmielałam się tego po- 
wiedzieć nawet do siebie samej. Teraz 
biorę odpowiedzialność za swój 
wybór, moje decyzje, moje własne 
widzenie rzeczy. Jestem dojrzała” — 
stwierdza Barbra Streisand w wieku lat 
36, kiedy ma już poza sobą wiele 
sukcesów, kiedy poczuła się pewnie 
w swoim zawodzie. Ostatni głośny film 
z jej udziałem pt. „Narodziny gwiazdy” 
(A Star Is Born) jest właściwie filmem 
o niej samej, filmem, w którym nie 
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tylko gra główną rolę, ale także kiero- 
wała produkcją, napisała dla siebie 
dwie piosenki, wybrała reżysera i dla 
tego filmu opanowała grę na gitarze 
elektrycznej. W kluczowej scenie 
filmu, na stadionie w Arizonie, śpiewa 
dla 60 tysięcy młodych entuzjastów 
rocka, choć nigdy nie uprawiała tego 
rodzaju muzyki. 

Na ekranach polskich kin ogląda- 
liśmy tę aktorkę między innymi w ko- 
medii Petera Bogdanovicha pt. „No 
i co, doktorku?” (What's Up, Doc?), 
a także w TV, w filmie telewizyjnym pt. 
„Barbra Streisand i inne instrumenty 
muzyczne”. Aktorka jest bowiem po- 
pularna także i w amerykańskiej tele- 
wizji, gdzie ukazuje się wiele pro- 
gramów z jej udziałem. 

Pierwszą szansę w telewizji dał jej 
czternaście lat temu Joe Franklin 


BĘDZIE LATO... 
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w swoim show. Sam wspomina o tym, 
jak młodziutka Barbra Streisand dep 
tala mu po piętach, aby jej dał jakiś 
numer w swoim programie, a kiedy 
wreszcie zaśpiewała, wyczuł w niej 
świeży I nowy talent. Przypomina też 
z pewną nutką goryczy, jak dawal jej po 
kilka dolarów A canto wyplaty, aby 
miała na życie, na kawę. Niestety, teraz 
kiedy osiągnęła sukces, zapomniała 
o tym, który pierwszy podał jej ręką 
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Barbra Streisand zdobyła karierę 
w amerykańskim stylu - od zera. Aby ją 
zdobyć, trzebabyło nie tylko prawdzi- 
wego talentu, ale i charakteru. „Nie dać 
się zjeść w hollywoodzkiej dżungli — 
jak twierdzi — to trzeba być twardym.” 
Aktorka potrafi całkowicie oddać się 
pracy, jest surowa dla innych, ale także 
i dla siebie, zimna, wyrachowana, zdo- 
bywa wszystko celowo, konsekwent- 
nie, wytrwale. „Jest kobietą, a zacho- 
wuje się jak mężczyzna. I to wystarczy, 
aby budzić męski szowinizm i kobiecą 
zazdrość” — tłumaczą przyjaciele nie- 
chęć środowiska do wielkiej gwiazdy. 

Krążą jednak już legendy o jej kłótli- 
wości, chęci terroryzowania otoczenia 
i przeprowadzania na siłę własnych 
planów. Kirk Douglas, który zna świet- 
nie cały Hollywood, mówi o niej: „Pra- 
cować z Barbrą Streisand, z jej kaprysa- 
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mi I egzaltacją to tak, jakby urządzać 
sobie plknik na polu startowym ru- 
chliwego lotniska.” Nie cieszy się też 
aktorka sympatią sąsiadów w eksklu- 
zywnej dzielnicy gwiazd w Beverly 
Hills, Część z nich uważa, że potrafi 
ona zajmować się jedynie sobą, wlas- 
nymi sprawami I nieczuła jest na po- 
trzeby sąsiadów, Inni zaś wytykają jej 
dziwactwa 

Pewien dyrektor Studio, po wizycie 
w domu aktorki, opowiadał z niemalą 
frajdą co tam zobaczył. „Ma niezliczo 
ną ilość ptaków wewnątrz, w mieszka- 
nilu, Część jest w klatce, a inne fruwają 
swobodnie, zbytkują na podłodze, 
gdzie wala się pelno ptasiego lajna ipo- 
rozrzucanych czasopism, Jej salon jest 
mimo to bardzo ladny, urzodzony po 
kobiecemu, w kolorze białym i różo 
wym, ozdobiony ogromną ilością jej 
fotografii, Każdy jednak zmuszony jest 
tam  siedzieć., wśród latających 
ptaków”. 

Sama aktorka zajęta jest bez reszty 
pracą, jak może tak chroni się przed 
wścibstwem sąsiadów i włóczących się 
wokół jej willi turystów. Nosi ciemne 
okulary, żeby jej nie poznawano, dom 
otoczyła żelaznym ogrodzeniem, 
wokół którego biegają jej liczne psy. 
Nie podpisuje autografów, unika zdjęć 
przypadkowych fotografów i spotkań 
z dziennikarzami. Zdobywa się na 
uprzejmość dla prasy jedynie 
wówczas, gdy chce wylansować swój 
nowy film. 

Legendy, plotki, zawiść, uciążliwość 
popularności, niemożność wyizolowa- 
nia się z otoczenia — to obok sukcesów 
nieodłączne „przyjemności”* praw- 
dziwej gwiazdy. 


Opracowała BARBARA TYLICKA 
Fot. Cinć Revue 


TURNIEJ WARGABOWY 
o Puchar „Świata Młodych” 
i Głównej Kwatery ZHP 

Prowadzi Romuald Frey 
ZADANIE 35. Białe zaczynają i wygry- 


wają. Za prawidłowe rozwiązanie — 2 
pankty. 


ja przesyłac 
adres redakcji w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się numeru. Wśród uczes- 


Jeśli o mnie chodzi, to mam nadzieję. Że będzie 
piękne, cudownie ciepłe lato. W tej chwili, gdy 
piszę te słowa, a jest początek czerwca, za oknem — 
pełna kanikuła. Oby tak było przez całe wakacje! 
Należy nam się, nieprawdaż?! 


Więc jeśli będzie prawdziwe lato, to wtedy 
będzie można chodzić w prawdziwych letnich 
sukienkach. No bo owszem, spodnie i swetry, to 
fajna rzecz, ale... z latem niewiele ma wspólnego. 
Chciałoby się pochodzić w czymś powiewnym 
i zupełnie cieniutkim, i to od samego rana do 
późnego wieczora. Ot. w takim czymś na przykład 
jak te sukienki na prezentowanych obok zdję- 
ciach, sukienki. których... prawie-wcale nie ma. 
Zamiast poważnego kołnierzyka i rękawów mają 
wąskie ramiączka, w jednym wypadku — naprawdę 
zupełnie symboliczne. Ładne to, prawda? Żeby 
tylko pogoda takim sukienkom dopisała. 

Szyje się je z materiałów cienkich i przewiew- 
nych, tzn. tylko i wyłącznie z włókien naturalnych 
— kreton, kora, bawełniana pika, bawełniana sa- 


*- tyna, płócienko, etamina... Kolory i wzory wg uz- 


nania i sympatii właścicielki. Z jedną uwagą — mu- 
szą pasować do opalenizny. 


Tak naprawdę, to trzy z przedstawionych obok 
czterech sukienek są właściwie... garsonkami, 
czyli stroikami dwuczęściowymi, składającymi się 
ze spódnicy i minibluzeczki na ramiączkach. 
W modelu kraciastym bluzka jest króciuteńka, 
sięgająca akurat do talii. W/ modelu ciemnonie- 
bieskim — trochę dłuższa, sięgająca za talię, z tym, 
że w talii jest zwężona i to, co niżej tworzy tzw. 
baskinkę. W modelu w drobniutką czerwoną pe- 
pitkę — bluzka jest dłuższa i wpuszczana do spód- 
nicy, a ponieważ jest szeroka, więc nad talią 
tworzy się taka śmieszna bufa. Ten ostatni model 
(w drobniutką czerwoną pepitkę) jest w ogóle 
bardzo zabawny — cała jego finezja i wdzięk leży 
w gumkach. Wąskich gumkach wciągniętych w 
tuneliki jeden koło drugiego. Na takich gumkach 
trzyma się właściwie bluzka (pozbawiona jakich- 
kolwiek zaszewek, a ramiączka sk, jak już wspo- 
mniałam, bardzo symboliczne), takie gumki ma 
wciągnięte w talii spódnica, takimi gumkami wy- 


kończone są u góry dwie duże nakładane kiesze- '- 


nie. Proste, a jakie wdzięczne, nie? 
Dedykuję Wam te cztery modele z myślą, że 
jeśli będzie lato... 
RIUSZKA 


Zadanie 36 


WIELKA ' BRYTANIA (PAP). 
W Londynie, na Regent Strect, można 
kupić palto ze skóry trygrysa za 3 tysiące 
funtów. Z tą transakcją należy się jednak 
pośpieszyć, gdyż pozostało już niewiele 
tych pręgowanych zwierząt. Zaś na Great 
Marlboro Strect jeden z tamtejszych 
sklepów oferuje klientom na garnitur wy- 
jściowy - tkaninę wigoniową po 400 
funtów za metr. Cena jest może nieco 
wygórowana, tym niemniej można uważać 
się za szczęściarza, bo na całym naszym 
globie żyje ogółem 16 tys. wigoni. 
Zwierzęta te są pod ścisłą ochroną. 

W przemyśle można oczywiście stoso- 
wać syntetyki o zbliżonych do naturałnych 
produktów właściwościach i rozstrzygnąć 
tym samym jeden z najbardziej palących 
problemów współczesności — problem ura- 
towania rzadkich gatunków fauny. 


FUTRO 
Z TRYGRYSA, 
WALIZKA 


Ludzie, którzy robią interesy na modzie — 
nie rezygnują jednak łatwo z wysokich 
zysków. 

Niektóre np. gatunki wielorybów stały 
się takimi rarytasami, że ich ocalenie wy- 
daje się obecnie mało prawdopodobne. 
Groźba zagłady zawisła nad afrykańskimi 
wiwerami. W Hongkongu ujawniono nie- 
dawno, że przemytnicy prowadzą tam 
handel piżmowcami. Z jednego zwierzęcia 
otrzymać można od 30 do 60 gramów 
piżma, lecz taka operacja kończy się 
zazwyczaj śmiercią piżmowca. Panuje 
przekonanie, że piżmo jest niezbędne do 
utrwalenia zapachu niektórych francuski= 
ch perfum i że żadne substytuty nie są 
w stanie tego zagwarantować. 

Wiele krajów wzięło pod ochronę żół- 
wie. Np. w Wielkiej Brytanii zakazany jest 
handel ich pancerzami. Równocześnie jed- 
nak dozwolony jest handel żółwim 
tłuszczem, mięsem, jak również pancerza- 
mi, jeżeli są one proponowane w postaci 
gotowych ozdób. Żółwi tłuszcz wykorzys- 
tywany jest do produkcji mydła, zaś zupa 
z żółwiego mięsa należy do ulubionych dań 
smakoszy. _Drapieżni przedstawiciele 
rodziny kotów — tygrys, lampart itp. — 
najczęściej giną z powadu cennego futra. 

Przyczyną bezlitosnego trzebienia słoni 
są cieszące się nieustannym popytęm kły. 
Oliczono, że w ciągu najbliższych 15 lat te 
potężne zwierzęta mogą, konipletnie 
zniknąć z zoologicznej mapy świata. Wy- 
roby ze słoniowej kości zobaczyć można 
w wielu witrynach — kule bilardowe, kla- 
wisze fortepianowe, cacka jubijerskie — od 
figur szachowych o wartości tysiąca 
funtów, po tanie pierścionki dla nasto- 
latków. Natomiast skóra słoniowa to 
doskonały materiał na drogie walizki, 
teczki, torby. 

Przyroda płaci wysoką cenę za zaspoko- 
jenie ludzkich zachcianek... 


Badanie materii pozaziemskiej, 
docierającej do nas w postaci me: 
teorytów, jest jednym z ważnie- 


jszych zadan nauki 
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pozycja komiksu o tematyce fantastyczno- 
-kosmicznej, oczywiśc 
simy Cię, abyś przysłał próbką (jeden, dwa 
odcinki) takiej historyjki obrazkowej. Jośli 
nam sią spodoba, zamlościmy ją w „ŚM”. 

Kol. Robert Świder z Tarnowa - czekam na 
szorsze opracowanie tematu. Możliwość 
powstania życia biologicznego poza naszą 
Ziemią na pewno zalntorosuje moich czytol- 
ników. 


Intor 


uje nas. Pro- 


Prozos TOMIKA 
ST. BOROWIĘCKI 


SZANOWNY PANIE PREZESIE ! 


W swoim liście nieco odbiegam od stałych tematów. Zostaję w kosmosie, ale w czasie 
działań wojennych. Jestem wielkim miłośnikiem dziesiątej muzy, w związku z tym 
chciałbym zaproponować czytelnikom TOMIKA obejrzenie ,,Gwiezdnych wojen” 
George'a Lucasa. Kilka razy w Pana rubryce widziałem artykuły informujące o książ- 
kowych nowościach. Ja chciałbym polecić film. Treść streszczenia zaczerpnąłem 
z fragmentów scenariusza pióra George'a Lucasa, drukowanych przez „,Przekrój”. 


D awna Republika była legendą, czymś 
2)>) większym niż przestrzeń i niż czas. 
Pod mądrymi rządami Senatu, chroniona przez 
mężnych i prawych rycerzy Jedi, kwitła i rosła 
w potęgę. Ale — jak to się często dzieje wtedy, 
gdy bogactwo i potęga przestaje wywoływać 
radość, a zaczyna budzić trwożny podziw — 
znaleźli się tacy, którzy zło własnej natury 
połączyli z chciwością. Jeden z senatorów 
ogłosił się najpierw prezydentem Republiki, 
a potem cesarzem. Wkrótce otoczyli go zaufa- 
niem poplecznicy, a głosy domagające się spra- 
wiedliwości przestały docierać do jego uszu. 
Jedni zostali wytępieni, a władcy nowego im- 
perium rozpoczęli rządy terroru nad zamilkły- 
mi z grozy światami całej galaktyki.” 

To był początek „,pierwszej sagi” Dawnej 
Republiki. Potem nastąpiło zbrojne powstanie 
kilku planet, zwolenników Starego Ładu. 
Walczą one o przywrócenie Dawnej Republi- 
ki. Jednym z motorów rewolucji jest 
księżniczka Leia Organa z planety Alderaan. 
Zbiera ona informacje przeciw Cesarstwu. 
Dostaje się w ręce Dartha Vadera. Nosi on 
czarną pelerynę i przerażającą maskę. Przed 
wtrąceniem Lei do więzienia zostają zakodo- 
wane w pamięci robota Artoo-Detoo cenne 
informacje. Dotyczą one danych technicznych 
niezniszczalnej fortecy Galaktycznego Cesar- 
stwa — Gwiazdy Zagłady. Artoo-Detoo, See- 
Threepio (jego przyjaciel, człekokształtny ro- 
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bot) z pomocą Luke'a Starwalkera (farmer 
z planety Tatooine) i ostatniego rycerza Jedi, 
starego Bena Kenobi muszą dotrzeć na planetę 
Alderaan. Ale wszystkie planety są pod oku- 
pacją oddziałów wojsk Imperium. 

Tyle treści podbijającego publiczność na 
całym świecie kosmicznego, bo wręcz między- 
galaktycznego westerriu — „„Gwiezdne wojny” 
w reżyserii George'a Lucasa. Ten z nieby- 
wałym rozmachem nakręcony obraz ma szanse 
zostać najbardziej kasowym filmem w historii 
kina. Brytyjski miesięcznik ,,Films and Fil- 
ming” uznał go nieoczekiwanie za najlepszy 
film... wojenny 1977 roku, 

Ten swego rodzaju fenomen zadziwia socjo- 
logów. Swoją sławę zawdzięcza może temu, że 
przedstawia walkę dobra (aktorzy ubrani na 
biało) ze złem (,,ciemne typy” w czarnych 
szatach). Zwycięża dobro, bezapelacyjnie. To 
chyba jest wytłumaczeniem niezwykłego po- 


ŻYCIE NA ZIEMIĘ 
PRZYSZŁO Z KOSMOSU? 


Praziemia I praocoan. Wokół pustka 

tylko nioustanno, ulewna doszcze 
Praziomia joszczo całkowicie nie 
ochłodzona, spowita gąstą mgłą 
W praatmosfarza — potążne wyłado 
wania atmosfaryczno, przeszywające 
przostrzoń _ wypołnioną związkami 
chemicznymi: wodą, matanam, amo 
niakiem. Tak wyglądał początok = wg 
teorii A. Oparina I J.B. Haldana 


W obecności bardzo wysokich aner- 
gii pochodzących z wyładowań at- 
mosferycznych woda, motan i amo 
niak wchodziły w związki prabio- 
tyczne. 

Laboratoryjne doświadczenia pro- 
wadzone przez Stanleya Millera 
potwierdziły założenia Oparina i Hal- 
dana. Wykazał on mianowicie, że 
wodór, woda, metan i amoniak 
w obecności iskry elektrycznej łączyły 
się w aminokwasy, cukry i kwas nu- 
kleinowy — a więc w podstawowe 
składniki potrzebne do życia — w ce- 
giełki życia. 

Ostatnio profesorowie Fred Hoyle 
i Chandra Wickramasinghe doszli do 
wniosku, że podstawowe cegiełki ży- 
cia — aminokwasy, cukry, azot — pod- 
stawowy składnik związków wielołań- 
cuchowych — nie utworzyły się na po- 
wierzchni Ziemi, lecz powstały w kos* 
mosie. Zdaniem ich składniki te wys- 
tępują w ogromnych ilościach w ga- 
laktyce; np. w okolicy Oriona Nebuli 
zaobserwowano za pomocą promieni 
podczerwonych „pył” wielocukrów, 
tzw. polisacharydów. 


Substancje prabiotyczne występu- 
jące w kosmosie „zabierane” były 
przez komety i przedostawały się na 


/ Science-fiction na srebrnym ekranie, 8 
czyli „Gwiezdne wojny” George'a Lucasa 


pytu — mówi socjolog Woyne Youngquist. 
Nasza epoka potrzebuje więcej bohaterów niż 
jakakolwiek inna. Taekranowa science-fiction 
ma również kapitalną muzykę. Słyszałem nie- 
dawno całą oprawę muzyczną (była emitowana 
przez Polskie Radio) i muszę stwierdzić, że jest 
znakomita. Typowo westernowa, aczkolwiek 
bardziej dostosowana do pojedynków w kos- 
mosie. Od czasu do czasu przeplatają się w niej 
świsty i strzały kosmicznej broni z tajemniczy- 
mi gwizdo-szelestami kosmicznych języków. 
A tak na marginesie, to muzyka z „„Gwiezdny- 
ch wojen?” stała się dyskotekowym przebojem, 
bije na głowę czołowe zachodnie zespoły. Wie- 
lotysięczne nakłady płyt błyskawicznie znikają 
z półek, a młodzież nosi koszulki zwizerunka- 
mi bohaterów. Cały rynek zalewa kosmiczna 
fala: od komiksów, przez „,kosmiczne ze- 
garki”* po zabawki i kostiumy. Z zadowole- 
niem muszę zakomunikować, że .,Film” 


Ziemią w wyniku zdarzenia takiej ko- 
maty z naszą planotą. Punktem wyjś- 
cia tego typu rozważań o pochodzeniu 
życia na Ziomi jestznajomość budowy 
i zjawisk związanych z komotami. 


Znana przod laty i głośna w świecie 
komota Kohoutka dostarczyła wiole 
cannych informacji. Odkryto na po- 
wierzchni jaj jądra związki organiczna 
takie jak: wodorotlenek cyjanu i rnaty- 
lek cyjanku oraz inne pierwiastki m.in. 
dwutlenek wągla, azot, wodę, węgliki, 
które wystąpowały w warkoczu i ogo- 
nie komety, a mogły być produktami 
rozpadu związków biochemicznych 
| wody. 


Znajdywane często na powierzchni 
Ziemi węgliste chondryty, rodzaj me- 
teorytów (m.in. a naszym kraju) repre- 
zentują często materiał komet, które 
zostały pozbawione części lotnych, 
a zawierają jedynie szczątkowe ilości 
krzemionki i bardziej odporne polime- 
ry organiczne 


Uczeni Claus i Nagy odkryli w 1961 
roku w meteorycie mikroskopową or- 
ganiczną strukturę przypominającą 
skamieniałą bakterię, jak równieź 
znaczną ilość związków biologiczny- 
ch, włączając aminokwasy, porfiryny, 
kwas nukleinowy. 


Chociaż kilka z tych struktur okazało 
się w końcu pyłkiem ziarnistym mate- 
rii nieorganicznej, to jednak istnieje 
prawdopodobieństwo, że inne są 
prawdziwymi skamieniałościami mi- 
krobiologicznymi, które zawdzięczają 
swoje pochodzenie prymitywnym or- 
ganizmom bytującym w kometach 


(PAP) 


z dnia 12 lutego 1978 roku ogłosił kupno tego 
filmu przez naszą kinematografię. Już w tym 
roku obejrzymy więc ,,„Gwiezdne wojny” na 
ekranach polskich kin. Bardzo dobrze, ponie- 
waż stały się one przebojem nr 1 w Paryżu, 
Rzymie, Mediolanie, Sydney nie mówiąc już 
o USA. A tytuł najbardziej obiecującego mło- 
dego aktora roku nie uzyskał, ani Mark Hamill 
— jako Luke Starwalker, ani Carrie Fisher — 
jako piękna księżniczka Leia Organa, tylko 
bohaterski, mały robot Artoo-Detoo. Za- 
praszam wszystkich miłośników Tomika do 
sal kinowych, a tymczasem żegnam się poz- 
drowiemiem — hasłem galaktycznej rewolucji: 
Que la force soit avec toi! 
(Niech siła będzie z tobą). 


Paweł Respondek 
ul. Słowackiego 8 m 15 
42-200 Częstochowa 


— W jakim celu? 

Milczała. 

— Dostałem od pani złotą rękawicę — powiedziałem, wyjmując 
z szafki nad koją pomalowaną na złoty kolor skórzaną ręka- 
wiczkę. — Czy to było wyzwanie? Zaproszenie do walki? 

— Nie wiem — wzruszyła ramionami. — Poproszono mnie, abym 
ją panu podrzuciła i zrobiłam to. Ten ktoś powiedział, że pan 
domyśli się, o co mu chodzi. 

— Niestety, nie mam pojęcia. Już wtedy, podczas naszego 
pierwszego spotkania, mówiłem pani, że szukan wraz z przyjaci- 
ółmi autora wiersza, który nazwaliśmy „Złota rękawica”. Czy ten 
ktoś także zamierza odnaleźć tego człowieka? A może chciał mnie 
ostrzec, powstrzymać przed szukaniem? 

— Skąd mogę wiedzieć — uśmiechnęła się. — Pan nie mówi mi 
całej prawdy, czuję to. Dlaczego wymaga pan ode mnie, abym ja 
powiedziała prawdę? 

Teraz ja milczałem. A ona rozglądając się po kabinie zapytała: 

— Czekał pan na swoją załogę. Ale znowu jest pan sam. Co się 
stało? 

Opowiedziałem o chorobie Piotrusia, która w willi pana Lejwo- 
dy zatrzymała i jego, i panią Joannę. A także o piętnastoletniej 
dziewczynce, której rodzice wydawali się nudni i dlatego uciekała 
z domu. Raptem zobaczyła ich odmienionych i zapragnęła do nich 
powrócić. 

Deszcz bębnił głośno na dachu kabiny, chwilami zagłuszając 
nasze słowa. 

— Pozostał pan sam — stwierdziła Bajeczka. 


— Niezupełnie - mruknąłem. — Przecież jestem z panią... 

Zbliżała się pierwsza w nocy. Zgasiłem latarkę u sufitu, roze- 
słałem swój śpiwór na koi i wsunąłem się w niego. Nie za- 
mierzałem tym razem spać w kokpicie, gdzie lały się strugi 
deszczu. Nie zdążyłem bowiem nakryć kokpitu żaglem. Dla Ba- 
jeczki pozostała druga koja, oddzielona od mojej skrzynią 
mieczową. 

Głośno pluskała wodą wokół jachtu. W taką noc cudownie śpi 
się w zacisznej kabinie przy szmerze kropel spadającego deszczu. 

— Dobranoc panu — usyłszałem głos Bajeczki 

— Przyjemnych snów — odpowiedziałem. 

| natychmiast zasnąłem. Było mi obojętne, czy obudziwszy się 
rano zastanę tę dziewczynę w kabinie „Krasuli”. Może byłoby 
nawet lepiej, aby ulotniła się, jak wówczas w Iławie, skoro nie 
chciała mi wyznać prawdy o sobie i złotej rękawicy. 


Ale nie odeszła. Obudził mnie przyjemny zapach czarnej kawy, 
który rozchodził się po całym jachcie, Bajeczka krzątała się przy 
kuchence gazowej w kokpicie. Była dziewiąta rano, deszcz przes- 
tał padać, ale na niebie wisiały nisko czarne chmury. 

— Czy chce pan na śniadanie jajecznicę? — zapytała mnie. — 
Byłam już we wsi i udało mi się kupić dziesięć jajek. 

— Wspaniale. Dawno nie jadłem jajecznicy — odrzekłem 
szczęśliwy, że nie czeka mnie kolejna dyskusja na temat partner- 
stwa i tego, kto ma przygotować śniadanie. 

Tego ranka niewiele rozmawiałem z Bajeczką. Pośpiesznie 
zjadłem smakowitą jajecznicę, ogoliłem się starannie, popły- 


wałem chwilę w jeziorze, a potem przywdziałem swoją 
odświętną bluzę z żaglowego płótna. 

— Pójdę dowiedzieć się o zdrowie Piotrusia — oświadczyłem 
Bajeczce, zeskakując z jachtu na płyciznę. 

— A ja posprzątam w jachcie i wybiorę wodę z kokpitu — 
obiecała. 

Pomyślałem, że taka dziewczyna na rejsie to coś cudownego. 
Pogwizdując wesoło zadzwoniłem do willi pana Lejwody. Drzwi 
otworzyła mi pani Jagoda i zaprowadziła do chłopca. 

Piotruś leżał na pierwszym piętrze w malutkim pokoiku z pros- 
tymi ludowymi meblami. Czytał maszynopis nowej powieści Billa 
Arizony. 

> Mam jeszcze temperaturę — poinformował mnie — ale lekarz, 
który tu wpadł wczesnym rankiem powiedział, że tak będzie 
jeszcze przez dwa dni. Potem temperatura spadnie, lecz muszę 
leżeć. Postaram się to robić jak najdłużej. 

— Dlaczego? Lubisz się wylegiwać w łóżku? 

; — Nienawidzę leżenia w łóżku. Ale pan Lejwoda ma ogromną 
bibliotekę, pełną świetnych kryminałów. A poza tym — mrugnął 
do mnie okiem — moja mama bardzo podoba się panu Lejwodzie. 
A ona dziś rano zwierzyła mi się, że on wydaje jej się bardzo 
poważnym, solidnym człowiekiem, o niezwykle ciekawej wyo- 
braźni. Ciągle mu mówi, że sprawiamy mu niezwykły kłopot, aon 
ciągle obcałowuje ją po rękach i twierdzi, że to dla niego 
prawdziwa radość gościć nas w swoim domu. Więc postano- 
wiłem chorować jak najdłużej. h 
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skazałem dłonią niebo. 


= Zaraz lunie. Szkoda, żeby pani zmokła. Przy brzegu 
cumuje „Krasula”. 


Po twarzy dziewczyny przemknął wyraz wahania. Zapewne 
miała już dosyć siedzenia przy ognisku i oganiania się od „opie- 
kunów”. „Krasula” zapewniała dobre schronienie przed 
deszczem, dziewczyna mogła spodziewać się tam szklanki gorą- 
cej herbaty, a może nawet kolacji. Ale czuła się winna wobec 
mnie. Było jasne, że zażądam wyjaśnienia i będzie musiała się 
tłumaczyć, 

Nagle wstała i podniosła z ziemi podróżny worek z rzeczami. 

— Chodźmy — powiedziała zdecydowanie. 

Wyjąłem z jej rąk podróżny worek i zarzuciłem go sobie na 
plecy. W milczeniu przeszliśmy obok siedzących w ciemnościach 
trzech chłopaków. 

— Fiuuuuu! — gwizdnął głośno któryś z nich. Widzieliście coś 
podobnego? Ten facet naprawdę umie rozmawiać z dziewczy- 
nami. 


— Przecież onw ogóle z nią nie rozmawiał — przerwał mu drugi. 


Trzeci aż jęknął ze zdumienia. 
— Jezus Maria, nigdy w życiu czegoś takiego nie widziałem. On 
ma w sobie jakiś magnes. 
Byliśmy już od nich o kilkanaście kroków, ale wciąż za swymi 
plecami słyszeliśmy ich pełne zdumienia głośne uwagi. 
— To jakiś superpodrywacz... 
— Ataki niepozorny. 


„„)WKPĘDZIĆ CSOKRIEGO WRAZ ZJEG. 


„MMMMMZESUMMM | 


Zbigniew 
Nienacki 


p | 
IW ZO 
lip 


— Jezus Maria, muszę nauczyć się tego gestu. Jak on to zrobił, 
pamiętacie? Podniósł rękę do nieba i ona zaraz wstała i chwyciła 
swój worek... 

Na trawę spadły pierwsze krople deszczu. 

— Prędzej, bo zmokniemy. Biegnij — zaproponowałem Ba- 
jeczce. Co sił w nogach, sieczeni coraz większym deszczem, 
pobiegliśmy na brzeg jeziora. Chlapiąc głośno na płyciznie prze- 
dostaliśmy się na jacht i wpadliśmy do kabiny „Krasuli”. 

Natychmiast zapaliłem zawieszoną u sufitu bateryjną latarkę 
elektryczną. Na dachu kabiny głośno bębnił deszcz. 
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— Jak tu przytulnie — szepnęła Bajeczka, sadowiąc się na 
prawej koi. 

Twarz i włosy miała mokre. Mnie także woda skapywała 
z włosów na nos, a z nosa na skrzynkę mieczową jachtu. 

= Czy zrobić dla pani kolację? — zapytałem. 

— Nie jestem głodna. Chcę mi się tylko spać... 

— Czy jutro znowu wymknie się pani bez pożegnania? — 
zakpiłem. Sięgnęła do swego worka, wyjęła z niego ręcznik, 
wytarła twarz i mokre włosy. Długo nie otrzymywałem od niej 
odpowiedzi, jakby namyślała się nad każdym słowem, które ma 
wypowiedzieć. 

— Mam do pana prośbę — odezwała się wreszcie. — Nie chciała- 
bym pana okłamywać, a prawdy powiedzieć nie mogę. Czy 
wystarczy panu, jeśli stwierdzę, że potem bardzo żałowałam 
swego zachowania? Czy uwierzy mi Pan, jeśli dodam, że teraz 
jestem inna od tej, która weszła w Iławie na pokład pańskiego 
jachtu? Tym razem nie odejdę bez pożegnania. 

| podała mi rękę, którą przyjąłem i uścisnąłem. 

— Bajeczka, to ładnie brzmi — stwierdziłem. — Spotkałem jacht, 
na którym był piesek o tym imieniu. Czy to od niego przejęła pani 
swoje imię? 

= Zgadł pan. Idąc ulicą w Iławie zobaczyłam kobietę, która 
prowadziła na smyczy pudla. Wołała na niego Bajeczka. Gdy mnie 


pan zapytał o imię, od razu Przypomniałam to sobie i postano- 
wiłam się nim posłużyć. 


Dokończenie na str. 7 


